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NARODOWO-SOCJALISTYCZNY 


Tygodnik Polskiej Partji Narodowo-Socjalistycznej 

Kobieta a Narodowy Socjalizm 


dowy socjalizm powstaje jako 
zbiorowy protest przeciwko wszyst 
kiemu złu, przeciwko wszelkiej 
krzywdzie i uciskowi olbrzymiej 
większości społeczeństwa pol¬ 
skiego; narodowy socjalizm do¬ 
patruje się głównej przyczyny 
obecnej niemoralności i depra¬ 
wacji dusz polskich ze strony 
żyda; w żydzie narodowy socja¬ 
lizm widzi pierwszego i ostatniego 
wroga, gdyż ten żyd pozbawiony 
wszelkiej moralności właściwej 
naszej rasie wszczepia w nas 
pierwiastki złodziejstwa, oszu- 
kaństwa i przekupstwa, szerzy 
niemoralność obyczajową i prze¬ 
szkadza normalnemu rozwojowi 
życia. Kobieta matka wniknąwszy 
w czarność swojego i swoich 
dzieci życia i przeciwstawiwszy 
sobie niemoralnością, złodziej¬ 
stwem i oszukaństwem wiejący 
dostatek żydów wśród nas żyją¬ 
cych, musi się ocknąć i tą stroną 
życia społecznego, która wynika 
z jej konieczności musi się prze¬ 
ciwstawić rosnącemu z każdym 
dniem niebezpieczeństwu. 1 ma 
tutaj kobieta matka dwa zadania: 
wpajanie nienawiści do żydów 
jako do wrogów naszej religji 
i kultury, i drugie doraźne zada¬ 
nie, odżegnywać się od wszel¬ 
kiego kupowania żydowskich to¬ 
warów w żydowskich sklepach. 
To ostatnie jest naszą najpotęż¬ 
niejszą bronią od zagłady, a tu¬ 
taj ma do powiedzenia prawie 
wyłącznie kobieta. 

L. Koralewski. 


Jedna część pracy twórczej 
w społeczeństwach przynależy 
się bezwzględnie kobiecie. Ko¬ 
bieta jako strażnik wszelkiej mo¬ 
ralności w najmniejszych ośrod¬ 
kach życia społecznego t.j. w ro¬ 
dzinie, spełnia decydującą rolę 
na kształtowania się wszelkich 
idologij. Kobieta i głowa rodziny 
jeżeli idzie o wychowanie 
dzieci — posiada wiele zmysłu 
praktycznego i wiele intuicji 
w wyborze kierunku, w którym 
mają pójść jej usiłowania. Bez 
kobiety nie dałoby się pomyśleć 
żadne zgodne współżycie spo¬ 
łeczne. Poprostu gdyby odbiegła 
w swoich zainteresowaniach od 
rodziny zachwiałaby się potęga 
i czar życia rodzinnego, co prze¬ 
cież jest pierwszym celem czło¬ 
wieka. 

Wnikając tedy w duszę ko¬ 
biety musimy jej przyznać ten 
prymat, ten decydujący współ¬ 
czynnik rozwoju życia. 

Atoli kobieta, jak każdy czło¬ 
wiek podlega, wpływom współ¬ 
cześnie nurtujących prądów i ko¬ 
bieta, jak każdy człowiek, daje się 
unieść fałszywym przesłankom 
w bieżących zagadnieniach życia 
społecznego. 

1 oto problemat. Kobieta przez 
przyswojenie sobie fałszywych 
światopoglądów i utopistycznych 
zamierzeń wynikających ze współ¬ 
czesności, przez nieświadomość, 
te wszystkie właściwości — jako 
kobieta matka — wpaja swoim 
dzieciom, a te skolei skłonne 
(i to zupełnie słusznie) uznawać 
za świętość matczyne wskazania 


Proees Rinlelena 

W dniu 2 marca r. b. ma się od¬ 
być w Wiedniu proces polityczny 
przeciwko byłemu posłowi austriac¬ 
kiemu w Rzymie, min. dr. Rintele- 
nowi. Ogłoszenie wyroku spodzie¬ 
wane jest około 8 marca r. b. 

Dr. Rintelen po próbie popełnie¬ 
nia samobójstwa cierpi na częściowy 
paraliż, jednak zbadany ostatnio 
przez lekarzy został uznany za zdol¬ 
nego do udziału w rozprawie są¬ 
dowej. 

Akt oskarżenia zarzuca Rintele- 
nowi pośrednią współwinę w doko¬ 
naniu zbrodni stanu. 

W Austrji i zagranicą już obecnie 
proces ten budzi wielkie zaintereso¬ 
wanie, to też wielu dziennikarzy za¬ 
granicznych zapowiedziało swój przy¬ 
jazd do Wiednia. 


i nauki, szerzą idjotyzmy fał- 
szywości. 

Widzimy więc jaką nieubła¬ 
ganą logiką kieruje się prawo 
formowania się życia społecznego 
ideałów i uniesień, a poprzez to 
wszystko dobra i zła. 

W odradzającym się ruchu 
narodowo socjalistycznym w Pol¬ 
sce, kobieta musi odegrać rolę 
szerzyciela i propagatora nowych 
ideałów, od wewnątrz, od samego 
źródła, to znaczy w swej rodzi¬ 
nie i swoim dzieciom, aby te 
wchodziły w życie pełni świa¬ 
domości swoich celów wobec 
zadań ogólno społecznych. 

W państwowych systemach 
rządzenia się społeczności decy¬ 
dująca rola kobiety matki ma 
niby odpaść, gdyż samo zało¬ 
żenie doktryny, wyrywa własność 
kobiety dla celów państwowych, 
gdzie niby człowieka i obywatela 
wychowuje się dla państwa i ten 
człowiek obywatel jest • tegoż 
państwa niepodzielną własnością. 

A więc system taki jest ży- 
wem odbiciem feodalizmu średnio¬ 
wiecznego. Ponieważ w obecnej 
kulturze, kobieta-matka nieda się 
wciągnąć w orbitę takich ekspe¬ 
rymentów, system rozumie się 
po kilkoletnim żywocie skazany 
zostanie na wymarcie. 


UMIE Ul HI 

W dniu 23 lutego 1935 r. o godzi¬ 
nie 19 m 30 rozpoczęto zebranie Ra¬ 
dy Miejskiej, na którem to zebraniu 
poruszono sprawy według porządku 
obrad. Między innemi postanowiono 
wysłać na Zjazd Związku Miast Pol¬ 
skich dwóh delegatów. Zezwolono na 
budowę tkalni jedwabiu na terenach, 
Znajdujących się w mieście przy ul. 
Staszica. 

Ograniczono na przywóz do mia¬ 
sta naszego wędlin i mięsa, w ten 
sposób, że tylko w jednej godzinie 
będzie się ostemplowywało między g. 
14-ta a 15-tą. 

Uchwalono wysokość dodatku do 
podatku państwowego w starem brzmię 
niu. Nowelizacją było wysunięcie w- 
niosku przez pana Burmistrza o tern 
aby ci rzeźnicy. którzy zabijają 40 
sztuk miesięcznie świń, płacili opłaty 
w rzeźni miejskiej normalnie, zaś ci 
którzy zabijają ponad 40 sztuk t.j.ró- 
żnicę od 40 w zwyż, płacili 50* ta¬ 
niej, tłomacząc to, że taka premja 
przysporzy więcej dochodu, przyjęto 
wniosek na jeden rok. 

Przyjęto budżet dodatkowy mia¬ 
sta na rok 1934-5, zwiększając roz- 


Ten cios, aczkolwiek ukryty, 
zadaje nie kto inny, tylko kobieta, 
gdyż do wychowywanych przez 
siebie dzieci ona ma tylko pra¬ 
wo i to prawo naczelne z przy¬ 
rody wynikające. 

Jednakże powolność ruchu 
i łamanie się dwuch światów 
bez istotnych rezultatów dla 
którejkolwiek strony wynika także 
poczęści z całkowitej bierności 
współczesnych kobiet. Stary świat 
upada przez kobiety, gdyż godzi 
w ich najdoskonalsze uczucia; 
nurtujące nowe idee nie zdołały 
jeszcze wciągnąć w orbitę swoich 
zainteresowań kobiety. 

Na płaszczyźnie narodowo 
socjalistycznych dążności musi 
się przejawić jeden decydujący 
moment: jaknajszersze zaintere¬ 
sowanie kobiet naszym ruchem. 
Będzie to niejako kluczem roz¬ 
wojowych możliwości ideologji. 

Kobieta wiedząc, że podstawą 
wszelkiego życia jest rodzina, 
gdy przyjmie zasady narodowego 
socjalizmu, będzie w tym duchu 
wychowywać potomstwo. Wy¬ 
czyn taki rozwiąże w całej roz¬ 
ciągłości zagadnienie rozwojowe. 
Kobieta-matka musi jednak wie¬ 
dzieć, dlaczego tak, a nie inaczej 
ma wychowywać. 

I oto drugi problemat. Naro- 


w ni mam 

chody sum 225 tysięcy zł. na sumę 
249, 541, gr. 35. Następnie umorzono 
defraudację, jaką swego czasu wyrzą¬ 
dził miastu ś.p. Fiszer, na sumę 29, 
189 gr. 47. umorzono rozrachunek za 
niedostarczony węgiel w sumie zł. 
10,199 gr. 09 która to suma należała 
się miastu od p. Grzegorzewskiego, a 
tenże w swoim czaie zmarł i miasto 
przezto samo niema się od kogo do¬ 
pominać z powodu zubożenia spad¬ 
kobiercy. 

We wolnych wnioskach wpłynęło 
oświadczenie Klubu Narodowego, że 
po dziewięciu miesięcznym oczekiwa¬ 
niu wyboru nowych władz miasta nie 
zostały jeszcze przeprowadzone, a 
współpraca dla dobra miasta ze sta¬ 
rym Zarządem jest niemożliwą, przez 
to samo Kłub Narodowy wycofuje się 
ze współpracy ze starym zarządem, 
a przystąpi dopiero kiedy będą za¬ 
rządzone wybory do Zarządu Miasta. 

Oświadczenie to wpłynęło na rę¬ 
ce przewodniczącego, który to przy¬ 
jął do wiadomości. 

Na tern zebranie zakończono o 
g. 1 m. 30 w nocy. 

Unus 


Zastrzykiem adrenaliny 
wskrzeszono zmarłego 

Jeden z pacjentów szpitala miej¬ 
skiego w Medjolanie cierpiał od 
dłuższego czasu na poważną chorobę 
serca i zmarł mimo najstaranniej¬ 
szych zabiegów lekarskich. Po kilku 
minutach stwierdzono oficjalnie zgon 
pacjenta. Jeden z lekarzy zapragnął 
zrobić doświadczenie z zastrzykiem 
adrenaliny do mięśnia sercowego, co 
też i uczynił. 

W pół godziny po zastrzyku ser¬ 
ce chorego zaczęło bić, a w ^ kilka 
godzin później „wskrzeszony czuł 
się zupełnie dobrze. 

Jak stwierdzili lekarze, serce 
wskrzeszonego pracuje normalnie i 
w obecnej chwili nie grozi mu żadne 
niebezpieczeństwo. 

Może niedługo wcale nie będzie¬ 
my się bać śmierci i umierać. 
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Jak oszczędzać to na oświacie 


Zdajemy sobie doskonale spra¬ 
wę z tego, źe obecnie tylko bar¬ 
dzo zdolne jednostki mogą wy¬ 
bić się w pracy intelektualnej — 
tylko bardzo zdolni po ukończe¬ 
niu uniwersytetu lub uczelni 
technicznej mogą liczyć na dobrą 
przyszłość. 

Mniej zdolne zmieszają się 
z tłumem półinteligentów i skończą 
swą karjerę jako urzędnicy na 
niższych szczeblach drabiny ży¬ 
ciowej. Mamy nadmiar inteli¬ 
gencji, która po bezowocnych 
usiłowaniach wybicia się ponad 
szary tłum wpada w nędzę i na¬ 
reszcie po uciążliwych obijaniach 
progów dostaje się do urzędów 
Komunalnych lub Państwowych. 

Mamy tysiące przykładów: 
inżynierowie pracują jako celni¬ 
cy; prawnicy jako zwykli urzędni¬ 
cy skarbowi lub nawet w cha¬ 
rakterze sekwestratorów, inży¬ 
nierowie elektrycy chemicy i t.d. 
dozorcami nad robotnikami... 
przykładów bez miary. 

Władze oświatowe zrozumiały 
to niepożądane zjawisko i wpro¬ 
wadziły nowy system w szkol¬ 
nictwie średniem i zawodowem, 
który ma na celu dopuścić do 
matury wyższej (2 klasy liceum, 
po ukończeniu matury małej — 
6 klas gimnazjalnych) tylko jed¬ 
nostki wybitnie zdolne, które po 
ukończeniu wyższej uczelni zajmą 
stanowisko odpowiednie i nie 
będą ciężarem dla społeczeństwa. 

Dla jednostek zaś mniej zdol¬ 
nych do pracy umysłowej — są 
szkoły Zawodowe. 

Polskie rzemiosło stoi na bar¬ 
dzo niskim poziomie i tylko in¬ 
teligentny, wykształcony w swoim 
fachu rzemieślnik może podnieść 
poziom rzemiosła polskiego i da 
możność konkurowania wyroba¬ 
mi polskiemi na rynku świato¬ 
wym. 

Ministerstwo Oświaty dąży 
wszelkiemi siłami do rozwoju 
szkolnictwa zawodowego i żąda 
pomocy od Zarządów Miast. 

Cóż my widzimy? jak w rze¬ 
czywistości wygląda ta pomoc 
Zarządu Miast? 

Jako przykład weźmiemy na¬ 
sze miasto Łódź, miasto czysto 
fabryczne i rzemieślnicze. 

Były główny kierownik szkół 
zawodowych dokształcających w 
Łodzi Dyrektor Tomaszewski, 
któremu właściwie zawdzięcza 
Łódź organizację i rozwój szkol¬ 
nictwa zawodowego w Łodzi 
(niestety, dzięki partyjnym wzglę¬ 
dom, zmuszony w ubiegłym roku 
do usunięcia się na emeryturę) 
dobrze wiedział, że naukę w Szko¬ 
tach Zawodowych muszą pro¬ 
wadzić specjaliści. 

Specjaliści nauczą młodzież 
ipraktycznej i teoretycznej wiedzy 
ipodniosą poziom rzemiosła pol¬ 
skiego, a tern samem przyczynią 
się do bogactwa i rozwoju Oj¬ 
czyzny, Dyr. Tomaszewski anga¬ 
żował fachowców, organizował 
praktyczne zajęcia i walczył ciągle 
z Magistratami Łódzkiemi o nie- 
•obcinanie budżetów, przeznaczo¬ 
nych na oświatę. 

Wychodził on z tego założe¬ 
nia, że nie dość dać nauczyciela 
do szkoły zawodowej — trzeba 


dać dobrego nauczyciela, a do¬ 
bry nauczyciel musi poświęcać 
szkole prócz obowiązkowych go¬ 
dzin pracy — jeszcze dużo czasu 
na ogólny rozwój uczniów, musi 
zająć się niemi, musi prowadzić 
dyskusje w świetlicach. 

Musi chodzić z nimi do różnych 
zakładów w celu zapoznania u- 
czniów z prawidłową pracą 
i wskazywania błędów; musi u- 
rządzać z niemi wycieczki i im¬ 
prezy rozrywkowe, aby oderwać 
ich od środowisk niemoralnych 
dając im godziwe rozrywki. 

Przy tej pracy ten „dobry" 
nauczyciel musi być dobrze o- 
płacony. 

Fachowiec, zdolny pedagog 
za grosze nie będzie poświęcał 
się pracy szkolnej w tym stopniu 
jaki wymagany jest dla dobra 
szkoły. 

Nikt nie może wymagać od 
nauczyciela aby tylko dla idei 
uczył młodzież—nauczyciel mu¬ 
si żyć. 

W ostatnich 2 latach pensje 
nauczycieli szkół zawodowych 
dokształcających zostały zmniej¬ 
szone około 30%. 


Nikt nic nie mówił, bo wszys¬ 
cy rozumieli, że trzeba zastoso¬ 
wać się do ogólnych warunków 
życia, ale teraz jak piorun z jasne¬ 
go nieba spadła na nauczycieli 
wiadomość, że od kwietnia znów 
mają być zmniejszone pobory 
o 10% czyli t. zw. dodatek miejski 
zostanie skasowanym narówni 
z pracownikami miejskimi. 

Przyjmiemy pod uwagę, że 
'/s poborów nauczycieli szkół 
zawodowych pokrywa Kuratorjum 
szkolne; zważymy, że ilość szkół 
w ostatnich latach zmniejszyła się 
omal nie o połowę (w 1931 r. 
było na terenie Łodzi 46 szkół 
zawodowych dokształcających 
obecnie jest tylko 26) i że wy¬ 
magana jest liczba najmniej 40 
uczniów w klasie. 

W takich warunkach nauczy¬ 
ciel ma pracę bardzo ciężką i 
odbieranie znów 10% jest rzeczą 
karygodną ze względu na dobro 
szkolnictwa zawodowego. Nau¬ 
czyciel specjalista fachowiec nie 
będzie chciał pracować za mar¬ 
ne grosze w ciężkich warunkach. 

Apelujemy do Zarządu Miasta 
i zwracamy mu naszą uwagę aby 
nie robił oszczędności na oświa¬ 


cie, tern więcej że oszczędność 
ta przy obecnej małej ilości szkół 
i po potrąceniu części pobo¬ 
rów wpłaconych przez kuratorjum 
będzie taka mała, że nie może 
mieć żadnego znaczenia w bud¬ 
żecie miasta. 

Niech Zarząd Miasta pamięta 
że rodzice posyłający swe dzieci 
do szkoły zawodowej mają wia¬ 
rę, iż dzieci wyjdą z tych szkół 
dobremi fachowcami i będą mieli 
utrzymanie na cale życie, jeżeli 
zaś szkoła nie będzie płaciła 
nauczycielowi odpowiedniego wy¬ 
nagrodzenia to nauczyciel-facho- 
wiec — rzuci ta szkołę i znajdzie 
sobie inne zarobki —na miejsce 
jego Zarząd Miasta będzie mu¬ 
siał wziąć ludzi, którzy z „braku 
laku 4 pójdą uczyć naszych przy¬ 
szłych rzemieślników. Uczyć! Ale 
jak? 

Panowie, Ojcowie Miasta — 
nie róbcie oszczędności na 0- 
świacie—nie pozbawiajcie mło¬ 
dzieży rzemieślniczej dobrych 
nauczycieli-fachowców! 

Pamiętajcie że młodzież rze¬ 
mieślnicza jest przyszłą potęgą 
Polski. 


Nikor. 


I znowóż działa 


Wszelkie przejawy naszej wal¬ 
ki przeciwżydowskiej sprawiają 
nam wielką przyjemność. 

Widocznie żydzi już czują że 
panowanie ich w Polsce dobiega 
do końca. Bo zaczynają już re¬ 
agować na ogólny ruch przeciw- 
żydowski. Już czują pismo no¬ 
sem i zaczynają szukać dróg do 
ustabilizowania swoich wpływów. 


W Białostockim „Unzer Ze- 
ben“ czytamy, że zapowiedziana 
jest wspólna konferencja wszyst¬ 
kich stronnictw żydowskich z 
przedstawicielami rządu polskie¬ 
go celem wyjaśnienia raz na 
zawsze wzajemnych stosunków. 

Wniosek ten, jak podaje 
pismo* — wysunięty został na 
poufnej konferencji polskiego mi- 


TERROR 

w I Polskiej Farbiarni i Wykończalni 
Jedwabiu Sp. Akcyjna dawniej „Artur 
Mejster” w Rudzie Pabjanickiej 


W firmie tej dzieją się nie¬ 
samowite rzeczy wprost trudne 
do pomyślenia i tolerowania w 
państwie o ustroju demokratycz- 
nem, Pan Behtold Erwin, jako 
kierownik wykończalni, wywiera 
presję za pośrednictwem piacow 
nika administracji Holicke Ale¬ 
ksego na robotnikach i robotni¬ 
cach, zmuszając do wstępowania 
do Związku i Rodziny Rezer¬ 
wistów, w przeciwnym razie gro 
żąc wydaleniem z fabryki. 

Ci panowie posuwają się do 
do tego stopnia, że potrącają przy 
wypłacie robotnikom po 50 gr. 
tytułem składki na rzecz związku, 
nie pytając się, czy robotnicy 
wyrażają na to zgodę. Ci, którzy 
nie chcą wstąpić do Zw. Rezer¬ 
wistów są szykanowani przez 
umyślne obniżanie stawek, aby 
opornych się pozbyć. W ten 


sposób dotychczas usunięto p.p. 
Pieniążka, Krajewskiego Ignacego 
Adamuchę Stanisława. Redygiera 
M. Tatarka M. i innych. 

Jak się dowiadujemy p. Beh¬ 
told reflektuje na prezesa Zw. 
Rezerwistów na miejsce p. Ko- 
tyni, to też nic dziwnego, że 
ucieka się do podobnych ekspe¬ 
rymentów. Jak nam doniesiono, 
zwolnieni z pracy, otrzymują 
wówczas zaświadczenia, o ile 
uprzednio złożą odpowiednie 
oświadczenia, że do firmy nie 
mają żadnych pretensji. A pre¬ 
tensje mają robotnicy do firmy, 
gdyż są zatrudniani w godzinach 
ponadliczbowych za które jednak 
nie otrzymują wynagrodzenia. Są 
to rzeczy niedopuszczalne i jest 
bardzo poźądanem. ażeby prakty¬ 
kami tej firmy zainteresowały się 
miarodajne czynniki rządowe. 


Nie kupuj u żydów! 


nistra spraw wewnętrznych z przo 
dującymi politykami żydowski¬ 
mi. 

Min. Spraw wewnętrznych 
Kościałkowski, który uważany 
jest za przyszłego premjera Pol¬ 
ski, utrzymuje nader liberalne 
stosunki z żydami, nie brał on 
udziału w ostatniej wielkiej de¬ 
bacie sejmowej w sprawie ży¬ 
dowskiej widocznie dlatego, że 
zrozumiał bezużyteczność dys¬ 
kusji przed szerszem antyżydow¬ 
skim forum. 

Ale zaraz po sesji sejmowej 
okazał gotowość dojścia do po¬ 
kojowego porozumienia z żydami 
i wywarcia w kołach rządowych 
wpływu na korzyść żydów". 

Widać że żydzi wiążą z pla¬ 
nem zwołania tej konferencji 
wielkie nadzieje na przyszłość, 
ale my jednak mamy pewność, 
że nadzieje te zawiodą. 

Jeżeli prawdą jest powyższa 
wzmianka żydowskiego pisma, 
to możemy tylko ostrzec żydów 
żeby nie pokładali tak wielkich 
nadziei na pomoc ministra Koś- 
ciałkowskiego. 

Jeżeli nawet Pan Minister bę¬ 
dzie chciał okazać „wpływ na 
koło rządowe", to jeszcze dale¬ 
ko od tego żeby wpływ ten od¬ 
niósł skutek. 

Całe społeczeństwo pomału, 
ale systematycznie przenika idea 
odżydzenia Polski. 

Nikt już nie da sobie wmó¬ 
wić, źe bez żydów Polska żyć 
nie może — potrafimy żyć bez 
nich damy sobie radę bez ich 
oszukańczych kombinacyj i żadne 
konferencje nie zmuszą narodu 
Polskiego do uznania i założenia 
na siebie jarzma żydowskiego. 

Obserwator. 
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„Głos Poranny” i p. Laus 


V sprawie dręczenia zwierząt 


Arcynperetkowe dziwości mo¬ 
żna się doczytać w łódzkich — 
zasmarkanych żydowszczyzną — 
dziennikach. Całe szczęście, że 
poważnie myślący polacy, tak 
szowinizmem żydowskim prze¬ 
siąkniętego dziennika, jak „Głos 
Poranny", nie czytają. Byłoby 
to naprawdę największą tragedją 
XX wieku. 

W tym wypadku wynika jed¬ 
nak jakaś farsa, jakieś „qui pro 
quo“ z nieudanem intermezzem 
pana Lausa. 

Pan Laus, który chlubnie, ja¬ 
ko, pijak i oszust, zapisał się 
w historji „zielonych koszul", 
będąc swego czasu komendantem 
grodzkim, poszedł płakać i żalić 
się do źydków, że go wyrzucono 
z partji i prosić „sianownego 
pana redakiorzie" o zamieszcze¬ 
nie listu. Świadczy to w najdo¬ 
sadniejszy sposób o umysłowości 
pana Lausa i jego bezgranicznej 
niewiedzy — braku całkowitej 
orjentacji w kwestji najprymityw 
niejszych zagadnień społecznych, 
który bezmyślną kapaniną słów, 
jako skończony „żydowski Woj¬ 
tek", położył podpis pod to, co 
„Sianowny panie redaktorzie" 
napisał; gdyż jeszcze to jest wia¬ 
dome, że władanie piórem p. 
Lausa jest okropne. Wobec tego 
zostawiamy go w spokoju, jako 
„Skończonego osła". 

Lecz idziemy w najwyższem 
zdumieniu dziwić się „Głosowa 
Porannemu" z racji zamieszcze¬ 
nia w dniu 24 lutego r.b. takie¬ 
go listu. 


Odkąd to „Głos Porany" wy¬ 
stępuje w obronie „pokrzywdzo¬ 
nych" narodowych socjalistów? 

Odkąd to „Głos Poranny" 
cieszy się, że pan Laus, jako ko¬ 
mendant grodzki, „który bądź co 
bądź oddał zasługi partji" jest 
genjalnym umysłem? 

Czy „Głos Poranny" wie, że 
gdyby z partji narodowych so¬ 
cjalistów wypromieniował genjal- 
ny umysł, to w tej chwili znika 
„On" z powierzchni życia pu- 
bliczno-społecznego? 

Niech „Głos Poranny" wy¬ 
ciągnie odrobinę konsekwencji ze 
swojego kroku, a okaże się ta¬ 
kim samym głupcem i kapcanem, 
jak p. Laus. Bo p. Laus poszedł 
do was płakać, a wy w swoim 
idjotyźmie okazujecie ten sam 
stosunek świadomości swojego 
czynu, co p. Laus. 

Twierdzimy, że „Głos Po¬ 
ranny" w ruchu narodowym, jako 
wydawnictwo czysto żydowskie, 
niema najmniejszego prawa gło¬ 
su zabierać, a kokietowanie spo¬ 
łeczeństwa, mającego utarty ter¬ 
min „żydowskich wojtków" z p. 
Lausem na czele, nie odniesie 
skutku. 

Ofiara telewizji 

Pisma angielskie donoszą o tragicznym 
wypadku, jaki w tych dniach zdarzył się w stu- 
djo telewizyjnym w ,,Pał.icu Kryształowym*' w 
Londynie. 

24-letni inżynier H. D. Prlce zajęty był pe- 
wnemi doświadczeniami telewizyjnemi i omył¬ 
kowo dotknąwszy sio jednego z aparatów ele¬ 
ktrycznych, postradał życie.jMimo natychmia¬ 
stowej ptmocy nie dało się go odratować! Pri- 
ce był. jak oświadcza rodzina Jego, zapalonym 
elektrotechnikiem l od wczesnych lat poświęcał 
cały swój czas tej nauce. 


Nikt tak jest nieczuły na boleść 
zwierzęcia jak żydzi. Naród żydow¬ 
ski ma jakąś specjalną żyłkę i pociąg 
do wszystkiego tego, co jest nie do¬ 
zwolone do wszystkiego, co sprawia 
przykrość i bóle. To co w nas chrześ¬ 
cijanach budzi odrazę, to co my uwa¬ 
żamy za niegodne, żydzi się w tern 
lubują i im to właśnie sprawia przy¬ 
jemność. Dość często spotykamy re- 
sorki. zaprzężone w jednego konia na 
których siedzi nieraz po kilkanaście 
żydów. Biedne zwierze ledwo wlecze 
za sobą resorkę i jest stale okładane 
biczyskiem przez furmana żyda. Ko¬ 
nie te najczęściej znajdują się w sta¬ 
nie politowania godnym. Skóra po¬ 
przecinana od ciągłego smagania bi¬ 
czem, grzbiet i boki poobcierane od 
uprzęży trwardej i źle przystosowa¬ 
nej, rzucają się w oczy rany zakrwa¬ 
wione. które nie są w stanie nigdy się 
zagoić, pęciny u nóg pozrywane, ro¬ 
piejące, koń kuleje, niedostatecznie 
odżywiany, głodzony, tylko kości i 
skóra formalnie kościotrup. Gdyby 
ten koń mógł mówić, opowiedział by 
nam swe katusze. 

Pozatem żałosny widok przedsta¬ 
wia się z drobiem, pędzonym lub prze¬ 
wożonym przez żydów. Nieraz spoty¬ 
kamy wozy lub samochody ciężaro¬ 
we przeładowane drobiem w takiej 
ilości, że ptactwo formalnie się dusi. 
Szczególnie gęsi odbywają nieraz wiel¬ 
kie wędrówki pod nadzorem handla¬ 
rza lub poganiacza żyda i są tak prze¬ 
męczone, że upadają ze znużenia i 
dalej iść nie mogą. Przychodzi im po¬ 
ganiacz z pomocą w ten sposób, że 
naraz chwyta po dwie gęsi za skrzy¬ 
dła do każdej ręki i w ten sposób je 
niesie. To też spotykamy to biedne 
ptactwo z ponadrywanemi skrzydła¬ 
mi, a z ran siączy się krew. Napra¬ 
wdę trzeba mieć serce nieludzkie z 
kamienia, ażeby nie wzruszyło się na 
widok tych męczarni, jakie te biedne 
stworzenia przenoszą. Istnieje T-wo 
Ochrony nad zwierzętami i władze 
bezpieczeństwa, lecz w tym kierunku 
prawie, że nic się nie robi i prze¬ 


ciwdziała. Pożądanem było by. ażeby- 
miarodajne czynniki położyły większy 
nacisk na podwładne im organa, zwra¬ 
canie uwagi na nieludzkie obchodze¬ 
nie się żydów ze zwierzętami i pta¬ 
ctwem z czem ciągle spotykamy się 
szczególnie w dzielnicach zamieszka¬ 
łych przez żydów. 

Ponadto zwracamy się do obywa¬ 
teli chrześcijan o przeciwdziałanie w 
dręczeniu zwierząt przez żydów i do¬ 
noszenie o każdym wypadku władzom 
porządku publicznego. 

Dla jedwabników 

W roku 1934 światowa produkcja 
sztucznego jedwabiu osiągnęła reko¬ 
rdową cyfrę 357.8 milj., klg. wobec 
303,2 milj. klg. w r. 1933 240.2 milj. 
klg. w r. 1932 224,6 milj. klg. w r. 
1931, 192,9 milj. klg. w r. 1930, 190 
1 milj klg. w r. 1929 i tylko 16,2 milj. 
w r. 1913. 

Japonja w r. 1934 w stosunku do 
r. 1933 podniosła swoją produkcję o 
51*o. Niemcy o 34“,, Włochy o 30“., 
Francja o 1451. Wielka Brytanja o 11^, 
Stany Zjednoczone o l*. Kanada o 4", 
Polska o 2051, Czechosłowacja o 16". 
Hiszpan ja o 13*, i Brazylja o 335,. 

Zmniejszyli produkcję: Holandjao 
li". Szwajcarja o 151, Belgja o 2* i 
Austrja o 17*. 

Ile Imsuiiieisji rukni w Polsce 

Cukrownie polskie w styczniu r.b. 
sprzedały na rynku wewnętrznym o- 
gółem 21,684 tonny cukru w warto¬ 
ści cukru białego, wobec 22,695 t. w 
styczniu 1934 r., co oznacza spadek 
o 4 %. Eksport wyniósł 3,376 t.. wobec 
3,872 t. w styczniu 1934 r. 

Sprzedaż cukru w czasie trwa¬ 
nia kampanji 1934/35 r. t. j. od l.X, 
1934 r. do 1. 11. 1935 r. wyrażała się 
cyfrą 96,303 t. wobec 92,299 t. w od¬ 
powiednim okresie kampanji 1933/4 
wzrosła więc o 4,4^ 

W tym okresie eksport wynosił 
43,876 tonn, gdy w czterech miesią¬ 
cach kampanji 1933/4 tylko 35,835 t. 


Feljeton. 


Dwaj przyjaciele 


— Szymunio kochany, my mamy 
na świecie już dwa kraje. Oj... jaki 
my strasznie wybrany naród. Dają 
nam ziemie, pieniądze... oj! Ja idę 
się roztargnąć od tej uciechy! 

— Moniek! w twoim egzaltowa¬ 
niu posunąłeś się do okropnej nie¬ 
znajomości sprawów. Ty idziesz po¬ 
wiedzieć dwa kraje? Sie pytasz 
jakie dwa kraje? 

— Szymunio! Nie krzycz tak na 
moją osobę, ja tobie zaraz powiem, 
Palestyna! — Co to jest? 

— Nasz kraj, do którego my nie 
chcemy jechać. 

— Dobrze. A republika od bol¬ 
szewików? 

— Masz na świadomości „Biro- 
bidżan‘\ 

— Co za pytanie? 

— No to dwa. 

— Nie mówiłem ci Szymcio. że 
dwa. 

— Moniekl Ty mnie zaczynasz do 
rozpaczy doprowadzać. 

— Dlaczego Szymek? 

— Że ty jesteś taki głupi. 

— Dlaczego głupi? 

— No, jak ty idziesz mówić że 
mamy dwa kraje to ty jesteś głupi. 
Powiedz durny Moniek poco nam te 
kraje... sie pytam poco nam? żebyś 
lam pojechawszy musiał jak wół ro¬ 
bić? Czy ty nato masz maturę a ja 
jestem aplikantem adwokackim, że¬ 
byśmy się troszczyli o jakieś kraje. 
A tu to nie twój kraj? 

— Szymunio. ty jesteś mądry!,.. 

— To sie wi! 

— Więc powiedz mi Szymek dla¬ 
czego tatunio każe być sjonistą. 


— Bo twój tatunio jest taki sam 
głupi jak ty! 

— Szymek, nie ubliżaj mojego ta- 
tuńcia, on jest wielki kupiec. 

— Jeżeli on jest kupiec, to on 
musi widzieć interes, co ty masz być 
sjonistą. 

— No on sie cieszy, że będziemy 
mieli swój kraj. 

— Nieprawda Moniek. On nie 
wierzy, co on na ten kraj zarobi. 
Ty wiesz co to jest sjonistą? Sjoni- 
sta, to jest obywatel naszego kraju, 
co nie chce jechać do Palestyny. 
Sjonistą chce mieć tutaj swój kraj. 


— Co się tak gapisz Moniek? 
Czy ty chciałbyś jechać do Pale¬ 
styny. 

— Co myślisz? Gdybym tam był 
reporterem w sądu to dlaczego nie? 

— Otóż, widzisz! Tam musiałbyś 
jak chłop kartofle sadzić, gnój wo¬ 
zić... Albo naprzykład bramę otwo¬ 
rzyć, gdy ja przyjdę z teatru. 

— Szymek, ty sobie zaczynasz 
żartowanie robić. 

— Moniek, bo mnie śmiechem 
wnętrzność się rozpiera, jak nasze 
źAdki o Palestyna zaczynają mówić 
i śnić. 

— Dlaczego tak mówisz? 

— Gdzie im będzie lepiej jak tu 
u nas? To są głupie żydki. 


— Ale Szymunio. tam mielibyśmy 
swoje wojsko. 


— Moniek bo ci dam w pysk. 
Poco nam wojsko? Ty chcesz do 
wojska iść? Ja wole dwa tysiące 
dać i do wojska nie iść. Ja nie 


chęę mieć nic z wojskiem doczy- 
nienia. 

— Ale tam byłoby nasze wojsko 
Szymek... 

— A tu to nie nasze? 

— Tak. 

— Ty stale mówisz tak. tak. a 
nic nie wiesz, 

Z ciebie nie może być dobry 
przyjaciel. Przypuśćmy, że ja poje¬ 
chałem (tfu) takie brzydkie rzeczy 
muszę mówić, spowodu, że ty jesteś 
głupi — gdybym ja tak pojechawszy 
chciał być adwokatem, to kogo ja 
bym bronił? Sie pytam? Gojów 
niema, żydki nie mają kogo oszukać 
i w sądu nie mają co robić. To co 
ja będę robił? Trzeba mieć trochę 
oleju w głowie. My możemy krzy¬ 
czeć, co my chcemy Palestyna, ale 
nie jechać. 

— Dlaczegooo... 

— Bo w tej chwili sie kończy 
raj żydków na ziemi. 

— Może ty masz rację Szymek... 

— To sie wi... 

— Bo ja czytałem w jakaś gaze¬ 
ta, że oni chcą nam dawać na pod¬ 
róż. chcą nam kupić okręty, żebyś¬ 
my sobie pojechali... 

— Niema głupich niech sobie sa¬ 
mi jadą gdzie sie im chce. Nam tu 
jest dobrze i my nigdzie nie poje- 
dziemy, chyba do Paryża, albo do 
Londynu. Tam są nasze żydki i 
głupie goje spowodu których można 
dostojny żywot prowadzić. 

— Tak, tak Szymek. Ale Pale¬ 
styna, nasz kraj nasz parlament... 

— Parlament? Zwarjowałeś? Ży- 
doski parlament? Moniek ty osiem 
klas skończyłeś i osioł. Ty sobie 
wystaw na głowie żydowski parla¬ 
ment. Oj Moniek! Niedobrze mi 
sie robi... Oj... Żydowski parlament... 
Ty wiesz coby tam był za hałas? 
W Japonji słyszanoby żydowski par¬ 
lament. Oj głupi Moniek. My mo¬ 
żemy sobie tutaj być w parlamen¬ 


tach w ministerstwach... Poco nam 
żydowski parlament? 

— A dlaczego bolszewiki zakła¬ 
dają kraj żydowski i dają żydkom 
wszystko: maszyny, pieniądze, zie¬ 
mie... wszystko. — Rozumiesz Szy¬ 
mek? wszystko. 

— Ja tobie powiem takim na¬ 
szym zaufanym językiem, co bolsze¬ 
wiki mają nasze żydki już dosyć. 
Bolszewiki dostali stracha coby Rosja 
nie wyszła żydowska i założyła im 
republikę. Ale dobrze tym żydkom. 
Poco pozwolili sobie w swoje inte¬ 
resy głupim kacapom sie wtrącać? 
Poco głupi Trocki wyjechał? Byłaby 
zupełnie żydowska Rosja, a tak to 
będą mieli tylko kawałeczek ziemi 
i sami będą musieli na niej jak osły 
robić. 

— To już teraz z Rosji wszyst¬ 
kich żydków wypędzą? Oj Szymek, 
co mnie jest ich żal. To tak jak 
Hitler? 

— Prawie! 

— To my sie tu musimy pilno¬ 
wać i musimy sie nie dać. 

— To sie wi. 

— Szymunio! To my i do Pa¬ 
lestyny musimy nie jechać. 

— To sie wi. 

— Szymunio! A jak nas — co 
nie daj Boże — chcieliby wyrzucić? 

— Oj Moniek bo ci dam w pysk. 
Jak ty sie nie poprawisz i nie bę¬ 
dziesz miał lepiej w głowie to ci 
dam w pysk. Wyrzucą, wyrzucą, 
gdzie wyrzucą, kto wyrzuci? Oj 
głupi... oj głupi.., My mamy pienią¬ 
dze i oni te goje — będą sie za na¬ 
sze pieniądze bić o nas; o nas żyd¬ 
ków.., Czy ty tego nie rozumiesz 
Moniek? Przecież oni sie już bili. 

— Wiesz Szymunio? Ty jesteś 
mądry! Ale ty jesteś mądry. Ty 
wszystko wiesz... Ale ja już ide bo 
mnie sie chce jeść. Do widzenia ci 
Szymciol Krac\) % 
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Głupich nigdy nie zabraknie 
i nic dziwnego, że u nas bardzo 
często słychać poć czas debat o 
ciężkich warunkach życia zdania, 
że tylko nowa wojna może na¬ 
prawić warunki materjalne. 

Jest to takie dzikie powie¬ 
dzenie, że szkoda nawet mówić 
o okropnościach wojny. 

15 lat minęło od końca woj¬ 
ny, a jeszcze dużo czasu upły¬ 
nie, póki ustosunkują się normal¬ 
ne warunki życia na całym świę¬ 
cie. Nowa woja w Europie—to 
jest krach do ostatecznej ruiny 
europejskiej — to koniec istnie¬ 
nia pojęcia o moralności — to 
nędza całego świata. 

Mężowie stanów usiłują wszel- 
kiemi siłami uniknąć wojny — i 
rządy Państw idą na wszelkie 
ustępstwa, aby wojen unikać. 

Ale są jeszcze tacy, dla któ¬ 
rych wojny potrzebne, chociaż 
i nie na terenie Europy. 

Wojna Włosko-Abisyńska wi¬ 
si w powietrzu — dwie dywizje 
włoskie oraz bataljon ochotników 
z milicji faszystowskiej płyną już 
ku granicom Abisynji. Oczy 
całego świata skierowane są na 
Afrykę, gdzie mogą nastąpić roz¬ 
grywki włosko-abisyńskie. 

Kto zwycięży? Czy potężne 
Włochy, rządzone przez Musso- 
liniego, czy mała Abisynja, rzą¬ 
dzona przez króla i kilku samo¬ 
dzielnych książąt? 

zbór 

Ludwik Korol 

Ich miłość 

(C. d.) 3) 

ii. 

Miłość Hili i Włodzimierza trysła 
wulkanicznym ogniem. W gwałtow¬ 
nych zwarciach oboje przeżywali 
miłość swojego istnienia, przeżywali 
tą ponad ludzką treść świata, któ¬ 
ra wiedzie naiwnych ku niezna¬ 
nemu przeznaczeniu. 

Szał miłości drgał w każdym 
nerwie. Myśl miłosna przeniknęła 
kochanków niby prześwit ultra-fiole- 
tu, zapładniając wyobraźni brzeg, z 
którego tryskał kryształ czystości na 
wszelkość istnienia. 

— Boże... — szeptała Hila z roz¬ 
koszy — jakież to przecudne uczu¬ 
cie... 

— Słodka! szczęśliwiśmy, że po¬ 
znaliśmy się... 

— Kochany! powiedz, czemu bi¬ 
cie serca taką rozkoszą przejęte? 

— O luba, czar masy serca cu- 
dością na nas wionął... 

— Rozkoszy!... — wołała Hila — 
daj unieść się w boskie krainy nie¬ 
bieskich przestworzy, gdyż wyskoczy 
serce z radości... a wtedy, jakaż 
biedna byłabym... 

— Hilutka! bądź tu... bądź, prze¬ 
żywaj ziemskie zozkosze gwałtow¬ 
nych zwarć... Tam szczęście inne, 
a to dla nas droższe... 

— Boże... Boże... 

— Kraj marzeń w nas, a rajem 
życie na ziemi. 

— Tak... wyszeptała i rzuciła się 
ną szyję Włodzimierzowi. 

Kochali się, a w rozmowie sym- 
fonję uczuć wyrażali, we wszystkich 
odcieniach subtelności zachwytem 
uniesienia siali. Żywioł uczucia roz¬ 
pętał ich serca, buchające ogniem. 

Włodzimierz w dalszym ciągu 
przychodził odgrywać ćwiczenia. Hi- 


Sprawa ta wcale nie wygląda 
tak prosto. W 1812 roku Na¬ 
poleon, geniusz wojny, wkroczył 
do Rosji, prowadząc za sobu 
najdoskonalsze wojsko, spojone 
dyscypliną, mające wzorową or¬ 
ganizację i jak na te czasy do¬ 
skonale uzbrojone — przeciw 
Rosji, która miała odważnych 
generałów i żołnierzy, ale abso¬ 
lutny brak techniki wojennej. 

Rezultat zajęcia Moskwy, try- 
umpf i... cała armja zamarzła z 
Napoleonem na czele. 

Wielki wódz, dmuchając na 
zmarznięte palce, z czerwonym 
od mrozu nosem wiał do ciepłej 
Francji. 

Cesarz Abisynji Sallassie sta¬ 
rał się uczynić wszystko, aby u- 
niknąć wojny, ale powiedział, że 
zgadzając się na utworzenie od 
strony • Somali pasa i. neutralnego, 
upokorzyć się nikomu nie da. 

40 lat temu wojska włoskie 
uderzyły na Abisynję ze strony 
Erytrei, ale niedostępne góry, 
głębokie przepaście i całkowicie 
dziki kraj udaremniły atak. 

Obecnie Włosi szykują atak 
ze strony Somali, czyli od po¬ 
łudniowej granicy Abisyńskiej 
gdzie niema gór, lecz jest gorąca 
pustynia, ciągnącą się na kilkaset 
kilometrów. 

Cesarz Salassie spokojnie o- 
czekuje przybycia włoskich wojsk 
i nawet nie czyni żadnych przy- 

T ..Bi S 

la zachodziła do salonu, gdy tt on“ 
przestawał grać, aby broń Boże nie 
przeszkadzać mu w nauce, kochała 
go bowiem w dużej mierze za to, 
że miał szczere zapędy artystyczne; 
nie darowałaby — sobie, gdyby przez 
nią Włodzimierz zaniedbał się. Ale 
już resztę wieczoru przepędzali ra¬ 
zem. 

Jakąż cudownością były owe 
przeżycia. Mówili przeważnie o mi¬ 
łości, jako o ideale przeznaczonym 
dla szczęścia człowieka, i to szczę¬ 
ście bezpośrednio przeżywali. 

— Władku, jakiż przepiękny ży¬ 
wot bądziemy wiedli gdy pobierze¬ 
my się... prawdaż kochany? Wyje- 
dziemy zaraz w podróż na Południe. 

I oto padł pierwszy cień, na ten 
słonecznie przejrzysty stosunek. 

Włodzimierz wprawdzie nie po¬ 
sądzał Hilę, że chce imponować ma¬ 
jątkiem i możliwością stworzenia 
dostojnej egzystencji, ale przy sło¬ 
wach tych poczuł się dziwnie upo¬ 
korzony. że nie jemu przypadło w 
udziale darzyć ukochaną blaskiem 
i wspaniałością. 

Spojrzał dziwnie milcząco na 
Hilę. 

— Co ci jest?... Dlaczego nie 
dzielisz ze mną wrażeń w układaniu 
najbliższej przyszłości. 

Włodzimierz chwycił ją w ramio¬ 
na i obsypał pocalukami, by dalej 
nie mówiła o tern. W refleksach 
tragizmem wiała jego dusza i roz- 
pęknąć się chciała z boleści, bowiem 
życia bez ukochanej nie wyobrażał 
sobie. 

— Boże! dlaczego tak dziwnie 
patrzysz? — pytała, po oswobodze¬ 
niu się z szalonego uścisku. 

A Włodzimierzowi przesuwały się 
obrazy doznań sympatji od jej ro¬ 
dziny. Ojciec. Na samo wspomnie¬ 
nie zimny i gorący dreszcz przecho¬ 
dził go, Była to postać wybitnie 
zarozumiała w swoich miljonach. 
Gdy wszedł razu pewnego do salo¬ 
nu, nawet dzieńdobry nie powie¬ 
dział. Trudno przypuścić, aby nie 


gotowań wojennych... i poco? 
Abisynja musi tylko bronić się — 
przecież wrazie wygrania tej 
wojny, Abisyńczycy nie mogą a- 
neksować ani Rzymu, ani Nea¬ 
polu nawet. Bronić się zaś Abi 
syńczycy też nie chcą. Mówią, 
że teraz mają takie upały, że 
szkoda smażenia się na słońcu. 
A to przecież są ludzie żyjący 
w tym klimacie przyzwyczajeni 
już do gorąca. 

A Włosi? Abisyńczycy twier¬ 
dzą, że włosi zwyczajnie usmażą 
się na gorących piaskach Abisynji 
nim dojdą do walk. A jakby na¬ 
wet doszli, to Abisyńczycy po¬ 
trafią oprzeć się tankom i samo¬ 
lotom włoskim bo wcale nie mają 
złej broni — przeciwnie, mają 
karabiny i nawet karabiny ma¬ 
szynowe pochodzenia... japoń¬ 
skiego. Japonja wcale niechce 
dopuścić Europejczyków do cał¬ 
kowitego opanowania Afryki — 
i będzie pomagała Abisynji we 
wszystkich walkach ze wszyst- 
kiemi najeźdźcami Europejskiemi. 

Niemcom też nie na rękę a- 
wantura włoska i też pomagają 
Abisynji; niema wątpliwości, że 
Francja i Anglja też nie odmówią 
pomocy Abisynji, nie chcąc 
wzmocnienia potęgi Włoch obok 
swoich kolonji. 

W ten sposób Abisynja wcale 
nie martwi się o swoje granice, 
widząc, że jest pożądanym ką- 


wiedział o romansie jego córki z 
Włodzimierzem i dlatego widocznie 
dał wyraz swojego lekceważenia, 
przechodząc przez salon, mimo. że 
miał inną drogę. 

Zabolało to Włodzimierza. Wstą¬ 
piła weń szalona ambicja i powie¬ 
dział sobie w duchu. 

Idjoto — miljonami nie zaimpo¬ 
nujesz mi. Nie mówił jednak nic o 
tern Hili, czuł bowiem, że starałaby 
się usprawiedliwić ojca, co jednak 
nie zmieniłoby jego przekonania. 
Wprawdzie co do matki sióstr nie 
miał żadnych zastrzeżeń. Matka o- 
kazywała nawet radość na jego Wi¬ 
dok. Cieszyła się ogromnie, że z 
jego przyczyny, jej Hila jest szczę¬ 
śliwa. Zaś z siostrami żył w naj¬ 
lepszej zgodzie, chodzili razem na 
koncerty do teatru,.. Ale to wszy¬ 
stko nie zdolne było złagodzić po¬ 
gardy ojca. 

— Włodeczku już tak długo nic 
nie mówisz... dlaczego?... 

— Hilutka najdroższy skarbie, ty 
nawet nie wyobrażasz sobie, jak ja 
ciebie kocham, jak jesteś wszystkiem 
dla mnie na świecie... ty.,, ty... 

Słów brakowało dla wyrażenia 
jego bezgranicznej miłości brał ją 
więc jak dziecko w ramiona i naj¬ 
czulszym pocałunkiem opowiedział 
jej swą wielką miłość. A gdy Hila 
powiedziała mu — ty jeden tylko 
istniejesz dla mnie i nic ponadto, 
spadły mu z oczu dwie krople na 
policzki Hili. 

— Co tobie? — zawołała przera¬ 
żonym głosem, gdyż dostrzegła ten 
dziwny ognik w myślących oczach 
Włodzimierza. 

— Kocham cię najdroższa... 

Hila przytuliła się silniej, jak 
gdyby chciała utonąć w jego obję¬ 
ciach i nie wyrzekła już słowa. 

Około dziewiątej wieczorem po¬ 
szli do kawiarni na czwartkowy 
koncert. 

— Wiesz Hila — odezwał się. gdy 
siedzieli przy stoliku — jednak tutaj 
czuję się daleko swobodniejszy. 


o] na? 

sem dla wszystkich, ale jedno¬ 
cześnie broniona przez t\ch 
wszystkich, w razie pokus na nią 
jednego z tych wszystkich. 

Liczebnie nieduża ilość wojsk 
włoskich, skierowana do Abisynji, 
chociaż i dobra technicznie' — 
nie będzie miała dużego zasto¬ 
sowania. 

Tanki włoskie nim dojdą do 
zetknięcia się z nieprzyjacielem 
ugrzęzną w piasku pustyni, samo¬ 
loty nie będą mieli czego bom¬ 
bardować bo w Abisynji niema 
miast tylko małe wioski z lepia¬ 
nek — i szkoda by było rzucać 
bomby wartości kilkunastu tysięcy 
lirów w celu zburzenia lepianki 
glinianej Abisyńskiego patirota. 

Czyli wojna ta musiała by 
się zniżyć do poziomu przedhi¬ 
storycznych walk — do poziomu, 
na którym znajduje się Abisynja. 

Ale walki na obcem terenie 
z ludźmi dobrze uzbrojonemi, 
znającemi teren i w okropnych 
warunkach klimatycznych, nie 
wróżą Włochom nadziei na po¬ 
wodzenie. _ Nikor. 

Pożar w Rudzie Pabjanickiej 

W dniu 23 lutego b.r. wybuchł 
pożar zakładów przemysłowych Lider- 
ta w Rudzie Pabjanickiej przy ui. 
Heleny. Do ognia przyjechały miejs¬ 
cowe straże ochotnicze, fabryczne jak 
również Ił-gi oddział Łódzkiej Sraży. 

Przy wytężonej pracy udało się 
straży ogień zlokalizować. Straty wy¬ 
noszą około 10,000 złotych. 


Spojrzała mu zalotnie w oczy, a 
po chwili, zapytała „dlaczego", nic 
przeczuwając istotnej przyczyny. A 
gdy Włodzimierz nie odpowiedział 
jej wytłumaczyła sobie poprostu, że 
przyzwyczajony do kawiarni, lubi tą 
atmosferę, szczególnie podczas kon¬ 
certów. 

Rozmawiali tego wieczoru prze¬ 
ważnie o sztuce, zresztą koncert, 
poprostu nastawiał psychikę pod 
tym kątem. 

Wychodząc z kawiarni, Hila za¬ 
trzymała się przy jasno oświetlonem 
oknie wystawowem. W głębi stały 
fortepiany i pianina. 

— Patrz Włodek — odezwała się 
w pewnej chwili, wskazując na prze¬ 
śliczny, a małych rozmiarów sześcio- 
oktawowy fortepian — o ten instru¬ 
ment już się pytałam. Gdy pobie¬ 
rzemy się stanie w naszym saloniku. 

— Przecież ja na cukierki nawet 
nie zarobiłbym dla ciebie — zaśmiał 
się Włodek. 

Hila. sądząc że żartuje, powie¬ 
działa, że cukierków nie będzie 
jadła. 

— Hilenka! bo cukierek ciebie 
zje. 

— A chciałbyś mnie stracić? 

W Włodzimierzu zagrały wszyst¬ 
kie nerwy, W tej chwili przedsta¬ 
wiła mu się w całej jej nagości owa 
ojcowska rzeczywistość, spojrzał się 
na nią takim wzrokiem, że Hila prze¬ 
lękła się. 

— Włodek! — zawołała wystra¬ 
szona.’ 

— Uspokój się dziecko. We 
mnie toczy się ogromna walka... 

— Jaka walka? — przerwała, bo¬ 
wiem co do wzajemności uczuć nie 
miała nawet najmniejszej wątpliwości. 

Nie wiadomo z jakiej przyczyny 
nie chciał jej teraz wyznać swojej 
duchowej depresji, mimo, że nale¬ 
gała, Aby ją uspokoić szeptał jej 
miłosne słowa, ujął czule pod rękę 
i poszli na spacer za miasto. Godzi¬ 
na była już późna. Na ulicach pano¬ 
wała przerażająca cichość. (C. d. n.) 
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Burze szaleją 

W końcu ubiegłego tygodnia nad 
zachodnim wybrzeżem francuskim 
szalała wielka burza. Kolo Lorient 
kilkanaście okrętów i kutrów rybac¬ 
kich znalazło się w wielkiem nie¬ 
bezpieczeństwie. Jedna łódź rybac¬ 
ka zatonęła przyczem utonęła jedna 
osoba. 

Na wysokości St. Nazaire dwa 
statki włoskie walczyły z burzą i 
wzywały pomocy. Gwałtowna fala 
porwała z pokładu jednego człowie¬ 
ka. Okręt włoski na wysokości Bre- 
stu sygnalizował S. O. S. 

W Montauban runęło rusztowa¬ 
nie budowlane grzebiąc pod sobą 
kilku robotników z których jeden 
poniósł śmierć na miejscu a pozosta¬ 
łych przewieziono do szpitala. W 
Moulin z wielu domów wiatr pozry¬ 
wał dachy. Szkody materjalne są 
wszędzie bardzo duże. 

W północnej Francji w wielu 
miejscach zostały pozrywane prze¬ 
wody telegraficzne, a komunikacja 
samolotowa i okrętowa natrafiły na 
duże przeszkody. 

W Paryżu zwalił się maszt ante¬ 
nowy ministerstwa spraw wewnętrz¬ 
nych i upadł na niewykończony 
gmach policji wyrządzając szkodę 
materjalną, na szczęście obeszło się 
bez ofiar w ludziach. 

W okolicy Murmańska szalała 
również silna burza przyczem zato¬ 
nął holownik sowiecki wraz z 12-tu 
osobami. Zdołano uratować 11 osób. 

Na Łotwie w okolicach Libawy 
wystąpiła z brzegów rzeka Barta 
i zatopiła kilka wsi. Rzeka Wenta 
wezbrała ponad stan normalny o 5 
m.. grożąc wylewem. 

Burza piaskowa 

W Ameryce przez kilkanaście go- 
gdzin w okolicach Nebraski. Okla¬ 
homa, Kansas Colorado i Texas 
szalała gwałtowna burza piaskowa 
a raczej orkan, który przeszedł nad 
temi miejscowościami z szybkością 
90 kil. na godzinę. 

Nastała taka ciemność, że w mia¬ 
stach zapalono w dzień światła, albo¬ 
wiem niebo przesłoniły ciemno-żół- 
tawe chmury. 

Wszelka komunikacja doznała 
przerwy, a kilka osób zmarło wsku¬ 
tek uduszenia pyłem piaskowym, 
gdyż nie zdążyli schronić się do do¬ 
mów przed szalejącym orkanem. 

Ostatnie lata i to we wszystkich 
omal częściach świata obfitują w 
moc powodzi i mniejszych lub więk¬ 
szych burz i huraganów wyrządza¬ 
jących kolosalne straty materjalne 
zarówno jak i ofiary w ludziach. 

Kochający ojciec 

Przed sądem przysięgłych rozpo¬ 
czął się sensacyjny proces przeciwko 
małżeństwu Hohefeld, oskarżonym o 
zbrodnię, niespotykaną dotąd w kro¬ 
nikach kryminalnych. 

Dnia 5 grudnia ub. r. zjawiła się 
uczeriica Hildegarda Hohefeld w dy¬ 
rekcji swej szkoły zupełnie przemo¬ 
czona i drżąca z zimna, oświadcza¬ 
jąc, że jej własny ojciec rozkazał 
jej rzucić się do Menu i utopić się. 
Miała to być kara zato, że dziewczy 
na zamiast pójść do szkoły, poszła 
do kina. Kiedy Hildegarda wróciła 
z kina do donu, obił ją ojciec szpic¬ 
rutą, następnie głodził ją przez kilka 
dni w mieszkaniu, w końcu rozkazał 
jej wdziać stare suknie i poszedł 
z nią na most nad Menem, gdzie po¬ 
lecił jej rzucić się do rzeki. Dzie¬ 
wczyna spełniła rozkaz ojca. który 
przypatrywał się spokojnie całej sce¬ 
nie. 

Dzięki temu jednak, że Hildegar¬ 
da była dobrą pływaczką, zdołała się 
uratować. 

Sensacyjny proces potrwa kilka 
*jdni. 


Ha mlioni armjj aeiwanej SODO 
uczonych 

Jak donoszą z Moskwy, pod prze¬ 
wodnictwem komisarza Wojny Wo- 
roszyłowa odbyła się kilku godzinna 
narada z funkcjonarjuszami Towa¬ 
rzystwa Osoawjachim (coś w rodzaju 
naszego L.O.P.P.) Tematem tych ob¬ 
rad były sprawy dotyczące się poło¬ 
żenia politycznego Rosji, a wszcze- 
gólności na Dalekim Wschodzie, gdzie 
liczyć się należy z wielkiem niebez¬ 
pieczeństwem wojny. Dlatego też 
Rosja będzie żyć w spokoju, jeżeli 
dostatecznie rozbuduje lotnictwo i po¬ 
siadać będzie silną armję. 

Osoawjachim musi spotęgować 
swoją działalność i wytworzyć zdro¬ 
we podstawy dla militaryzacji zwią¬ 
zku sowieckiego, 

Kalinin, jako przewodniczący Zwią 
zku Sowieckiego, przyjął delegację, 
reprezentującą około 5000 uczonych 
stojących na usługach armji czerwo¬ 
nej, których zadaniem jest motory¬ 
zacja i modernizacja siły zbrojnej. 

Kalinin zaznaczył konieczność dal 
s 2 ej rozbudowy armji. 

Nowy lol prof. Pikarda 

do stratosfery. 

Donoszą z Zurychu, że profesor 
Piccard wystartuje w marcu w pobli¬ 
żu Lozanny do nowego lotu do stra¬ 
tosfery. Tym razem zamierza on usta¬ 
nowić brawurowy rekord swej dotych¬ 
czasowej działalności naukowej. 

Jednym z najciekawszych szcze¬ 
gółów nowego lotu będzie obarczenie 
balonu żywym balastem, którego rolę 
przyjął dla celów sportowych szwaj¬ 
carski skoczek śpadochronowy R. 
Boehlen. Lotnik wzięci na balonie prof, 
Piccarda do 10.000 m. i z tej wyso¬ 
kości opuści się na spadochronie. W 
ten sposób zamierza Boehlen pobić 
własny rekord wysokości skoku ze 
spadochronem, który ostatnio wyno¬ 
sił 8250 m, Spodziewa się on, że pod¬ 
czas swego eksperymentu uda mu się 
dokonać ciekawych spostrzeżeń nau¬ 
kowych, 

Na plecach pod spadochronem bę¬ 
dzie miał. Boehlen przypięty aparat 
filmowy, który automatycznie nakręci 
sensacyjny film na całej przestrzeni 
10.000 m. od zeskoku do lądowania. 
Równocześnie będzie lotnik przema¬ 
wiał do przymocowanego do jego gło¬ 
wy mikrofonu, połączonego z nada¬ 
wczą stacją radjową w kieszonkowym 
formacie, którą transmisje obejmą 
wszystkie stacje radjowe w Szwajca¬ 
rii. 

Spadochron, użyty do tego rewe¬ 
lacyjnego eksperymentu, jest dziełem 
konstrukcji Boehlena. 

8. min. itanoDlt umil sodem ta łapówki. 

Były frncuski minister Sprawiedli¬ 
wości. ReneRenoult, otrzymał wezwa¬ 
nie stawienia się przed sądem przy¬ 
sięgłych w departamencie Sekwany, 
o branie łapówek. 

Renoult, korzystając ze swych sze 
rokich wpływów, unieważnił w swo¬ 
im czasie nakaz aresztowania Stawi¬ 
skiego, za co otrzymał 50.000 fran¬ 
ków. Władze sądowe nie dały wiary 
zapewnieniom Renoulta. że suma ta 
stanowi honorarjum i przekazały spra 
wę sądowi przysięgłych. 

Do Jogoslowp la ulgowemi paszportami 

W roku bieżącym na wyjazd do 
Jugosławji. podobnie jak to było w r. 
ub. turyści będą mogli korzystać z ul¬ 
gowych paszportów, otrzymywać di¬ 
nary na rachunek należności ekspor¬ 
terów polskich (zamrożone wJugosła- 
wji) Zmiany w procedurze ruchu tu¬ 
rystycznego nie są przewidziane, zaś 
koszty, obciążające turystów, mają być 
obniżone. Kwoty wpłacane w złotych 
—jak Komunikuje Państwowy Insty¬ 
tut Eksportowy—będą nieco podwy¬ 
ższone, jednak przy dogodnym kursie 
wymiennym. 


Okradł z głodu 

W dniu 23 b. m. odbyła się spra¬ 
wa w sądzie grodzkim w Łodzi prze¬ 
ciwko 32-letniemu Romanowi Walte¬ 
rowi oskarżonemu o skradzenie ka¬ 
wałka kiełbasy w jednej masarni za 
co groziła mu surowa kara oraz 
zamknięcie w Koronowie, gdyż wy¬ 
mieniony w dwa dni po opuszczeniu 
murów więziennych dopuścił się kra- 
ozieży. 

Walter był już kilkakrotnie kara¬ 
ny, to też kiedy stanął przed sądem 
sędzia wyraził zdziwienie, że znów 
przypadło mu w udziale sądzić zna¬ 
nego mu oskarżonego. Walter ze 
łzami w oczach opowiedział swoją 
tragedję po wyjściu z więzienia. A 
mianowicie, gdy wrócił do domu, 
zastał całą rodzinę chorą z głodu, 
przebywającą w łóżkach, to też udał 
się do miasta w poszukiwaniu poży¬ 
wienia. aż wreszcie, doprowadzony 
do rozpaczy, uciekł się do skradze- 
nia kawałka kiełbasy ażeby nakarmić 
zgłodniałe chore dzieci i żonę. 

W dniu rozprawy rano zmarło 
mu 3-letnie dziecko z głodu, a los 
ten czeka pozostałą rodzinę. W 
ostatnim słowie oskarżony prosił o 
łagodny wymiar kary. Sędzia oświad¬ 
czył, że aczkolwiek grozi mu suro¬ 
wy wymiar kary, a niechcąc dopu¬ 
ścić do ostatecznego załamania się 
moralnego Waltera, postanowił go 
uniewinnić, zaznaczając w motywach 
wyroku, że jest to wyrok wyjątkowy. 

Sprawa ta licznie zgromadzo¬ 
nej publiczności, a nawet i sędziemu 
wycisnęła łzy z oczu. Jest to bodaj 
pierwszy wyrok uniewinniający w 
podobnych okolicznościach, ale na¬ 
prawdę ludzki, życiowy i sprawied¬ 
liwy. 

Sposoby wzbogacania się 
żydów 

W Haifie w Palestynie areszto¬ 
wano kupca łódzkiego Wolfa Landaua 
handlującego przędzą czesankową. 
Landau zakupił w Łodzi dość zna¬ 
czną ilość towaru, część nikłą po- 
krył gotówką a resztę wekslami. Za¬ 
kupiony towar pomysłowy kupiec 
spieniężył, a następnie wraz z ro¬ 
dziną, składającą się z 7-miu osób 
uciek do Palestyny. Na skutek po¬ 
rozumienia się policji łódzkiej w 
drodze dyplomatycznej z władzami 
palestyńskiemi, Landau został aresz¬ 
towany. 

Pomysłowy detektyw 
amator 

Swego czasu w Warszawie toczył 
się proces między małżonkami Tade¬ 
uszem i Stanisławem Wiśniewskimi. 
Sprawa wynikła na tle nie płacenia 
alimentów przez Wróblewskiego swej 
małżonce, która jak twierdzi, zdra¬ 
dzała go. Jako świadek w tej spra¬ 
wie przeciwko niewiernej małżonce 
wystąpił Michał Wiśniewski, jako de¬ 
tektyw amator, który zeznał, że śle¬ 
dząc Wróblewską z polecenia jej męża 
stwierdził, że ma ona schadzki dość 
często u swego kuzyna. Wiśniewski 
przyparty do muru zaczął się plątać 
w swych zeznaniach i oświadczył, 
że działał za namową Wróblewskie¬ 
go. który zapłacił mu 200 zł. Spra¬ 
wa znalazła się u prokuratora. Wró 
blewski zaprzeczył, że jakoby nakła¬ 
niał Wiśniewskiego do składania fał¬ 
szywych zeznań, twierdząc, że właśnie 
jego żona zapłaciła Wiśniewskiemu 
za zmianę zeznań. W końcu detek¬ 
tyw amator, przyznał się, że brał 
pieniądze, jak od jednej tak i od 
drugiej strony. Ustalono, że Wiśnie¬ 
wski zajmuje się „zawodowo" wystę¬ 
powaniem w roli „przysięgłego świa 
dka" i zarabia na tern do kilku ty¬ 
sięcy zł. miesięcznie. 

Wiśniewski został aresztowany i 
wraz z Wróblewskim pociągnięty do 
odpowiedzialności karnej. 


Ofiary wojny 

zwolnieni od podatku loka¬ 
torskiego 

Min. skarbu wydało reskr. z dn. 
16 b.m. Nr. D. V. 45024/3/34. do wszy¬ 
stkich Izb skarbowych, w sprawie 
zwalniania inwalidów i wdów wo- 
wojennych od podatku lokatorskiego. 

Reskrypt ten stwierdzając, że za¬ 
wieszenie prawa inwalidom z b. armji 
zaborczych poniżej 25 procent niezdo¬ 
lności zarobkowej, jest tylko czasowe, 
a nie trwałe, uznaje, że nie mogą po¬ 
wstać żadne przeszkody prawne do 
dalszego zwalniania tych inwalidów 
od podatku od lokali na zasadzie p.88 
art. 3 ustawy z dn, 2 sierpnia 1926 r. 
(Dz. U.R.P. z 1934 r. Nr. 76 poz. 718), 
o ile ci inwalidzi zajmują lokale do 
do dwóch izb i wykażą się dekretem 
przyznania im renty inwalidzkiej, 

Odnośnie do wdów i sierot po 
inwalidach wojennych — niezaieżnie 
od procentu niezdolności zarobkowej 
tych inwalidów — przysługiwać może 
zwolnienie od podatku od lokali w 
tych tylko wypadkach gdy pobierają 
renty wdowie wzgl. sieroce. Ponie¬ 
waż jednak wdowy i sieroty pozosta¬ 
łe po tych inwalidach należą do naj¬ 
słabszych płatników — zaleca powy¬ 
ższy reskr. min. skarbu załatwiać jak 
najspieszniej podania tych ofiar wo¬ 
jennych i następnie umarzać wymie¬ 
rzony im podatek od lokali w rama¬ 
ch przyznanej kompetencji urzędom 
skarbowym. 

Ponadto min. skarbu wychodząc 
z założenia, że renty inwalidzkie ma¬ 
ją charakter alimentacyjny, gdyż mo¬ 
gą być pobierane wrazie nieposia¬ 
dania pewnego ustalonego minimum 
egzystencji — zarządza w powołanym 
reskr. zwalniania od podatku od lo¬ 
kali domów mieszkalnych inwalidów 
wojennych, związanych z produkcją 
rolną i położonych na terenie gmin 
wiejskich, o ile nie tracą tego chara¬ 
kteru z jakichkolwiek innych przy¬ 
czyn. 

Obywatel łotewski obrabowany przez 
żydów. 

Bawiący y Warszawie bogaty 
przemysłowiec obywatel łotewski z 
Rygi Mikołaj Falk oczekiwał na prze¬ 
kazanie mu około 100.000 zł. do je¬ 
dnego z banków warszawskich. 

Przekaz jednak nie nadchodził, 
to też ta tajemnicza sprawa wzbu¬ 
dziła zainteresowanie dyrekcji banku. 
Jak się okazało obywatel łotewski 
padł ofiarą oszustwa międzynarodo¬ 
wych przestępców. Ponieważ w Ło¬ 
twie obowiązują ograniczenia walu¬ 
towe, to też tę okoliczność wykorzy 
stali oszuści, którzy przyrzekli Fal¬ 
kowi. że sumę 50.000 łatów przekażą 
do Warszawy bez zezwolenia władz 
łotewskich. Na skutek rozesłanych 
telefonogramów, aresztowano w Rydze 
trzy osoby z żydem Izaakiem Frej- 
nisem na czele, którzy przywłaszczyli 
sobie gotówkę. 

Areszlowanie hersztów szajki przemy¬ 
tniczej 

W Warszawie na Pawiaku zna¬ 
leźli przytułek dwaj żydzi jako her¬ 
szci szajki przemytniczej w osobach 
Moszka Mrozowicza i Henocha Wą- 
growicza. Wągrowicz był już kilka¬ 
krotnie karany za fałszowanie pasz¬ 
portów zagranicznych zaś Mrozowicz 
poszukiwany przez władze sądowe 
w sprawie mordu popełnionego na 
tle porachunków handlarzy żywym 
towarem. 

Jak pierwszy tak i drugi są silnie 
podejrzani o szmuglowanie (jedwabiu 
z Niemiec do Polski. Oprócz wymie¬ 
nionych aresztowano jeszcze 9 osób 
podejrzanych o udział w przemycaniu 
jedwabiu. Władze skonfiskowały kil¬ 
kaset kilogramów jedwabiu wysoko¬ 
gatunkowego. jednak szczegóły tej afe 
ry są trzymane w tajemnicy ze wzglę¬ 
dów zrozumiałych. 
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„Tydzień Robotnika" pisze bzdurstwa 


Panowie redaktorzy z „Tygodnia 
Robotniczego 11 widocznie nie mają 
co i o czem pisać, bo zaczynają się 
czepiać tych, którzy ich do tej pory 
się nie czepiali, bo piszą niestwo¬ 
rzone rzeczy. Radzimy nas pozo¬ 
stawić w spokoju i nie interesować 
się skąd mamy pieniądze, bo jak 
my zaczniemy łatki przyklejać to 
urosną góry. W każdym bądź razie 
proletarjusz z pod naszego znaku 
narodowo-socjalistycznego ani od ży¬ 
da, a tembardziej od komunistów 
grosza nie przyjmie, czego nie mo¬ 
żemy powiedzieć o wodzach prole- 
tarjatu z P. P. S. 

W mumerze 11 z dnia 24. II. r. b. 
„Tydzień Robotnika'* na ostatniej 
stronicy komunikuje, że koszulki 
werbują członków przez wysyłanie 
listów na chybił trafił i rzekomo 
jeden z członków P. P. S. otrzymał 
takie pismo od „hitlerowców". Prze- 


dewszystkiem jakie podstawy pano¬ 
wie macie nazywać nas „hitlerowca¬ 
mi"? Raczej powinniście nazwać 
„obrębszczakami" wszak nazwa ta 
pochodziła by od tego, który rzucił 
w Polsce ideę polskiego narodowego 
socjalizmu i ją realizuje. Narodo¬ 
wych socjalistów niemieckich nazy¬ 
wają Hitlerowcami dlatego, że wo¬ 
dzem ich był Hitler. A więc jaki 
jest sens i logika w postępowaniu 
panów? 

Zapewniamy, że na chybił trafił, 
zawiadomień nie wysyłamy, lecz na 
podstawie posiadanych deklaracji 
członkowskich. 

Zgadzamy się, że osoba, która 
otrzymała wezwanie, jest dziś człon¬ 
kiem P. P. S., ale udowodnimy na- 
pewno posiadaną deklaracją, że taż 
sama osoba była i u nas członkiem. 
Prosimy przyjść i sprawdzić, czy tak 
nie jest. 


APEL 

do polsko-aryjskiego chrześcijańskiego 
społeczeństwa. 

Każdy polak, aryjczyk i chrześcijanin pragnąc, widzieć Polskę 
odżydzoną, Polskę Narodową, ażeby dzieci nasze uczył nauczyciel po¬ 
lak aryjczyk, ażeby porad udzielał nam lekarz i adwokat polak aryj¬ 
czyk, ażeby sądził nas sędzia polak aryjczyk, niechaj przyjdzie nam 
z pomocą przez: 

natychmiastowe zaprenumerowanie tygodnika „Front" 
i jego rozpowszechnianie, 
wciągnięcie się na członka P. P. N. S., 
popieranie materjalne wydawnictwa lub stronnictwa i 
krzewienie idei polskiego narodowego socjalizmu. 


mielarni 

korzeni kucbennyeh 
i wytwórni przypraw 

„Kolonja“ 

gdjż są wykonane w warunkaeb higienicznych. 
Waga i wysokość gatnnkn gwarantowane. 


Żądać tylko z naszą 
etykietą ze znakiem: 

ul. Nawrot Nr. 35. 


Zakład grawersko-pieczęciarski 

A. Ertner 

Łódź Piotrkowska 142. 

Żetony, oznaki do czapek, gwoździe do sztandarów, stemple 
kauczukowe i metalowe, klisze, roboty artystyczno-emaljowe. 

— - CENY NISKIE. — WYKONANIE SOLIDNE. — 



| Używaj 

produktów 


Ukarani złodzieje 

HURTOWNICY POMARAŃCZ 
nie mogę się pozbyć ukrywa¬ 
nych zapasów. 

Z Warszawy donoszą: Hurtownicy 
i półhurtownicy pomarańczarze zde¬ 
nerwowani sę faktem, że ugrupowa¬ 
nia branżowe detalistów czynią samo¬ 
dzielne zakupy i że możliwości spe¬ 
kulacyjne w handlu pomarańczami 
stają się coraz mniejsze. 

Miarą tego zdenerwowania jest 
fakt, że przed kilku dniami w skła¬ 
dzie hurtowym Szymona Goldfarba 
pobity został półhurtownik członek 
zarządu sekcji owocarskiej przy oddz. 
warsz. centrali detalicznych drobnych 
kupców p. Nuta Rozenberg. 

Sprawę tę skierowano na drogę 
sądową. Wrazie powtórzenia się po¬ 
dobnych wypadków władze zastosują 
wobec winnych surowe kary doraźne. 
Hurtownicy posiadają wielkie ilości 
towaru, który sprzedają po 1 zł. 30 
gr. za kg., półhurtownicy chcą go 
odsprzedawać od 10 do 15 gr. drożej, 
rezultat jest ten, że tylko niewielkie 


ilości towaru idą na prowincję, co po¬ 
woduje obecne zdenerwowanie nie¬ 
dawnych dyktatorów na rynku owo¬ 
cowym Warszawy. 

„li kupii u żyda" - narndowcy 
jednak kupojp. 

Jesteśmy zdania, że nie wystarczy 
krzyczeć na cale gardło „nie kupuj 
u żyda", lecz tak szczytne hasła na¬ 
leży realizować czynem. 

Jak nam donoszą z Aleksandrowa 
istnieje tam stronnictwo narodowe, 
które pod względem narodowym chce 
przodować i dlatego też nie sami na¬ 
rodowcy, lecz ich żony i córki cho¬ 
dzą do żydów i kupują. Inaczej być 
nie może, wszak narodowcowi nie 
wypada iść do żyda, a nuż by go 
ktoś zobaczył... 

Jesteśmy nawet w możności wska¬ 
zać sklep żydowski, w którym naro- 
dówki gromadnie zaopatrują się w 
potrzebne artykuły. 

Żydowski sklep w domu Kerhera 
przy ul. Kościelnej w Aleksandrowie 
cieszy się dość liczną klijentelą stron¬ 
nictwa narodowego. 

Wstyd narodowcy. 


NOWOŚCI WYDAWNICZE 

Blbljotekl praw polskich 

Tom XX KODEKS HANDLOWY z przepisami wprowadzającemi zł, 1.20 

„ XXI KODEKS ZOBOWIĄZAŃ wraz z przepisami wprowadzającemi. 
Komentarz opracowali: magister praw Fisch i Sędziowie Sądu 

Okręgowego Lewandowski i Superson.zł. 6 — 

w oprawie płóc. „ 7.50 

„ XXII-A UBEZPIECZENIA SPOŁECZNE. Rozporządzenia wyko¬ 
nawcze. Całokształt wszystkich rozporządzeń wraz ze sko¬ 
rowidzem. Wydanie lll-cie — — — — — zł. 1.80 

„ XX1I-B USTAWA O UBEZPIECZENIU SPOLECZNEM. (Dz. U.R. 
P. 51 z 1933 r.) W przedmowie — organizacja Ubezpieczał:) 
Społecznych, świadczenia, składki. W tekście — odsyłacze 
do rozporządzeń wykonawczych. Wydanie drugie — zł. 1.60 

Nakładem Księgarni Łódzkiej 

„CZYTAJ 1 * Łódź, Narutowicza 2. 

P. K. O. 60.898. Katalogi na żądanie bezpłatnie. 



Zamówienie 


na prenumeratę roczną, półroczną, kwartalną 

(niepotrzebne skreślić) 


NAZWISKO i IMIĘ 


MIEJSCOWOŚĆ 

Ulica 


dom Ne 

Poczta 

« 



dnia 

1935 r. 


PODPIS 

Prenumeratę prosimy przesłać przekazem pocztowym. 
Wyciąć i przesłać w kopercie do Redakcji tygodnika „FRONT". 


PRENUMERATA 

Z odnoszeniem do domu lub przesył¬ 
ką pocztową 

Rocznie.zł. 6. 25 

Półrocznie.zł. 3. 15 

Kwartalnie.zł. 1. 60 

Komenda Główna Polskiej Partji Narodowo-Socjalistycznej Łódź, ul. Piotr¬ 
kowska 209, telefon 125-55 czynna od g. 9 do 13 i od g. 16 do 20 
w dni świąteczne od g. 17 do 20. 

CENY OGŁOSZEŃ. 

Za 1 stro nę poza tekstem. . zł. 200- 

.zł. 100 

.zł. 50 

1 wiersz 1 łamowy (str. 4 łamy) 40 gr. 
Drobne ogłoszenia za słowo . . 5 gr. 
Dla poszukujących pracy słowo 3 gr. 

ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI 

Łódź, u|. Piotrkowska 209. Redakcja i Administracja czynna 

codziennie od godz. 16 do 21. Telef. 125-55 

Redaktor naczelny i wydawca: Władysław Obrębski. Redaktor odpowiedzialny: Adolf Szac . 


.Drukarnia Wspólna" Łódź, Zgierska 38. TeJ. 257.42 


















































